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Ceny prenum eraty:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mieś. zł. 2 '—, kwart. 6 -— 
z dostaw ą do domu . m ies. zł.2 '40 , k w art 7'— 

Na prowincji z prze­
syłką pocztow ą . . mies. z ł.2 '40 , kwart. 7’—

Z a g ra n ic a .......................... m ie s .z ł .5 '—.kw art. 1 5 '—

Numer telefonu ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: C E N A
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .

LW ÓW , UL. ZIMOROWICZA 15 1. p . NUMERU

Listy należy frankować. — Reklamacje
Konto PKO Lwów otw arte w olne od opłaty. iO  gr.N° 5 0 4 .0 4 4 . Rękopisów  nadesłanych nie zwraca się.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 w ie rsz  m ilim e tr . (6*/, cm . szer.) w zw yk łych  o g ło sz e n iach  
g r .  10 , w n ad esłan em  i w n ek ro logach  g r .  M , w k ro n ic e ,  r e p e r ­
tuar, dzia ł g osp od arczy , pask i w tek śc ie  g r .  TO, pod n ag łów ­
k iem  na pierw szej stron ie  z ł .  V —.  T ab elaryczn e o  *0  p rc . d ro­
żej. Za jed n o s ło w o  w drobnych o g ło sze n ia ch  g r .  10, k o p n o  
i sprzed aż s ło w o  g r .  IZ , m atrym on ia ln e , k o re s p o n d e n c je  
>r u :ne s ło w o  g r . 20,  d la  p o sz u k u ją c y c h  p r t- .y  g r . S. 

Z zastrzeżen iem  m iejsc 21 prc. Z a g ra n ic zn e  o 50 o r c . drożej.

Polska a sytuacja 
gospodarcza świata.
Rok, k tóry  się skończył, szósty rolk 

'kryzysu, nie przyniósł światu tej po* 
praw y i tego uspokojenia, które od 
szeregu lat są pragnieniem całej znę* 
kanej depresją gospodarczą oraz jej 
skutkam i ludzkości. Jak lata poprzedź 
nie, był on okresem niezmiernie cięż* 
kim. Ogólna liczba osób całkowicie 
pozbaw ionych pracy wynosi jeszcze 
zgórą dwadzieścia pięć miljonów lu* 
dzi. Jeżeli dodam y do tego ich rodzi* 
ny, to otrzymamy olbrzymią, stumi* 
ljonow ą rzeszę ludzi o zdolnościach 
konsum cyjnych, równających się zeru. 
Fakt ten ciąży brzemieniem niezno* 
śnem na gospodarstwie, uniemożli* 
wiając likwidację „stoków" towaro* 
wych, paraliżując iwizrost p rodu klej i
przemysłowej.

Chociaż jeszcze byłoby rzeczą zbyt 
ryzykow ną stawiać zbyt jasne horo* 
skopy co do najbliższej przyszłości, 
to  jednak przegląd gospodarczego po* 
łożenia m iędzynarodowego prow adzi 
do wniosku że nie można już dziś 
mówić o trwającym w niezmiennej 
formie kryzysie. W zrost wytwórczo* 
ści surowcowej i produkcji przemy* 
słowej, spadek bezrobocia światowe* 
go, zahamowanie ogólnej zniżki cen 
— wszystko to świadczy o pewnem 
wzmożeniu życia gospodarczego a 
przez to  też o popraw ie sytuacji. W  
niektórych krajach stopień wytwórczo 
ści i zatrudnienia zbliża się nawet do 
poziom u z okresu t. z w. prosperity, 
ba, zdołał go przekroczyć. Dla nich 
kryzys należy już do przeszłości. N*e 
jest też rzeczą obojętną, że w szeregu 
kirajów o zwyżkującej konjumkturze 
znajdują się największe potęgi gospo* 
darcze świata: W ielka Brytania i Sta* 
ny Zjednoczone. Z faktami temi na* 
leży się liczyć jakkolw iek nie jest rze* 
czą zupełnie pewną, by  takie lokalne 
konjuniktury, które zaznaczają się w  
pewnych krajach Europy mogły zmle- 
nić się w jakąś jedną powszechną wy 
soką klonjunkturę bez świadomych pa 
sunięć polityczno*gospodarczych, któ* 
rych narazie na terenie międzynaro* 
dow ym  brak w zupełności.

Polska, obserwując wydarzenia w  
gospodarce światowej, miała do wy* 
boru trzy drogi polityczno*gospodar* 
cze: 1) pozostanie w obrębie gospo* 
darstw a światowego z niezmienną wa* 
lutą, 2) Związanie się z grupą dewa* 
luacyjną i przebiegiem jej konjunktu* 
ry, wreszcie 3) oddzielenie się na pe* 
wien czas od gospodarstwa światowe* 
go (ograniczenia dewizowe). Polska 
wybrała drogę pierwszą. Pozwoli to 
nam ponad wszelką wątpliwość na 
skorzystanie z przyszłej ogólno*świa* 
towei kon junktury  bez żadnych szcze 
gólnych wstrząsów.

Pozatem wprawdzie rozsprzęgająca 
moc kryzysu sprowadziła standard 
ż;ycia narodu do poziom u nadw yras 
skromnego, jednakże niezdiołała nie* 
tylklo załamać, ale nawet zachwiać za* 
sadniczych pozycyj naszego istnienia 
gospodarczego. W  finansach publicz* 
nych nadw yżka dochodów nad wyda* 
tkam i kryje w sobie zapowiedź tego, 
co do szeregu lat było niespełnionem 
marzeniem każdego gabinetu polskie* 
go i zagranicznego — równowagi bu* 
dżetowej. A  dalej bez uciekania się 
do dum pingu monetarnego i nie 
zmniejszając ogólnej ilości wymiany, 
■utrzymujemy aktywmość bilansu han* 
dlowego. W iększość wskaźników, któ  
remi zwykliśmy oceniać natężenie ży* 
Cla gospodarczego, wskazuje również 
na w olny wprawdzie, ale stały proces

Nasz poseł pełnomocny u prezydenta
Finlandii.

Helsingfors. 10. I. (PA T.) W czoraj , 
, o godz. 16 poseł nadzwyczajny i mini ! 
i ster pełnomocny Rzplitej H enryk So* i 

kolnicki złożył prezydentowi repubii* ! 
ki finlandzkiej swe listy uwierzytel* i 
niające. Przy audjencji obecni byli: j 

] m inister spraw zagranicznych H a ck* j 
! zell, szef protokołu dyplomatycznego j 
J  Hakklarainen oraz adjutanci prezyden 

twa. Prezydent Svinhufvud w o dpo* j 

wiedzi na przemówienie posła R. P. ! 
stwierdził m. in., iż sympatja między j 
obu państwami jest wzajemna. Z naj* 1 
większem zadowoleniem — mówił j 
prezydent — powitałem osobisty kon 1

tak t kierow ników  polityki zagranicz* 
nej naszych krajów, co nastąpiło w 
roku  ubiegłym i przyczyniło się do 
wzmocnienia węzłów sympatji i współ 
pracy obu krajów , jak i rozwoju 
współpracy obu państw dla zachowa* 
nia pokoju. Przyjaźń i dobre porożu* 
mienie między państwami otaczające* 
mi morze Bałtyckie uważać należy za 
sprawę najbardziej doniosłą dla po* 
koju. Po uroczystej audjencji prezy* 
dent republiki i pani Svinhufvud po* 
dejmowali w ścisłem gronie posła R. 
P. Sokolnickiego oraz członków poseł 
stwa herbatą.

Rewelacje o kradzieży
w poselstwie sowieckiem.

Praga. 10. I. (PA T.) W  związku z 
przewiezieniem sprawcy kradzieży w 
tutejszem poselstwie sowieckiem Ko* 
zimowa do Rumunji, a stamtąd do So 
wiietów, w tutejszej prasie prawicowej 
ukazują się dalsze sensacyjne imforma 
cje o tej kradzieży.

Pisma prawicowe twierdzą, że w  
sprawę tę wmieszane były wyw iady 
angielski i niemiecki. Kozimow miał 
skraść dokum enty, dotyczące działał* 
mości trzeciej m iędzynarodówki na tc* 
renie Europy Środkowej oraz klucz 
szyfrowy. D okum enty te i klucz udo* 
wadniają — zdaniem prasy — że mi* 
mo wszelkich zaprzeczeń ze stiony  
rządu sowieckiego, sowieckie placów* 
ki dyplomatyczne i konsularne prowa 
dzą robotę wywrotow ą komimternu.

W ynikiem  kradzieży Kozimowa są

liczne aresztowania agentów komuni* 
stycznych w Niemczech i Jugosławji, 
którą o nazwiskach agentów poinfor* 
mowały Niemcy.

Pisma prawicowe domagają się e* 
nergicznej akcji przeciwko agenturze 
kouunternu, k tóra — według tw ier­
dzenia tych pism — obecnie rezyduje 
W  Pradze. Jeden z dzienników agrar* 
nych donosi, że kradzież w poseł* 
stwie osłabiła pozycję posła sowieckie 
go A leksandrowskiego, k tóry  jakoby 
w  krótkim  czasie opuści Pragę. Nale* 
ży zaznaczyć, że v ydanie Kozimowa 
władzom sowieckim nastąpiło mima, 
że między Czechosłowacją a Sowieta* 
mi niema umowy ekstradycyjnej i że 
Kozimow przewieziony zostaje do Z. 
S. R. R. przez Rumunję.

Obserwacje zaćmienia księżyca
z balonu.

Warszawa. 10. I. (PA T.) Obserwa* 
torjum  warszawskie kom unikuje: Po* 
djęta wobec nieprzyjaznej pogody 
wieczorem dnia 8 b. m. próba zaobser 
wowanda z balonu przebiegu całkowi* 
tego zaćmienia księżyca, miała prze* 
bieg następujący: Start balonu piloto* 
wanego przez kpt. Z. Burzyńskiego, 
odbył się w Legjonowie o godz. 16.25 
wśród deszczu i chmurnego nieba. N a 
wysokości 400 mtr. napotkano opad 
śnieżny, na wysokości 700 m. pułap 
chmur. Po upływie jednej godziny lo* 
tu  od chwili startu, szybując wśród 
gęstych chmur i śnieżycy, osiągnięta 
wysokość 3000 mtr. W obec znaczne* 
g o  dodatkowego obciążenia powłoki 
balonu grubą warstwą śniegu i konie* 
czności wyczerpania w skutek tego ba* 
lastu, pilot zadecydował lądowanie, 
które odbyło się pom yślnie o godz. 
18.20 na polach wsi A ntoniew o, 10 
kim. na zachód od Ostrowia Maże* 
wieckiego, w odległości 70 kim. od 
W arszawy. Przy pom ocy użytego ba* 
łonu w danych w arunkach nie można

się było w tym dniu wznieść ponad 
w yjątkowo grubą warstwę chmur i 
dokonać bezpośrednich obserwacyj 
zaćmienia. Poczyniono natom iast szc* 
reg dodatnich prób i doświadczeń, 
przemawiających na kbrzyść celowo­
ści takiej ekspedycji w przyszłości, 
oczywiście przy użyciu balonu nieco 
większego o zasięgu wzwyż od 4—6 
tys. mtr. Stabilizacja obserwatora w 
koszu balonu okazała się zupełnie za* 
dawalająca dla dokonyw ania w tych 
warunkach obserwacyj. Bez zarzutu 
również działały sygnały dokładnego 
czasu, nadawane specjalnie w tym  cc* 
lu co godzinę przez Polskie Radjo w 
W arszawie. Sygnały te pozw oliły — 
jak stwierdzono podczas lotu — wy* 
znaczyć z dostateczną dokładnością 
poprawki chronometrów, zabranych 
przez obserwatora. Również lądowa* 
nie przeprowadzone podczas ciemnej 
i chmurnej nocy z wielką precyzją 
przez pilota, nie odbiło się ujemnie 
na narzędziach i chronometrach.

naKwnReranoBani

poprawy. W reszcie co najważniejsze: 
nasza polityka gospodarcza akliywizu* 
je się.

Kryzys nigdzie nie został przezwy* 
ciężony. N ie został też przezwyciężo* 
ny i wi Polsce. Położenie wymaga nie* 
ustannej czujności. Musimy w szcze*

gólności tak ustalać naszą linję postę 
powania w polityce gospodarczej na 
wewnątrz, aby nie naruszać w niczem 
ikomplikowanej sytuacji zewnętrzne]. 
Oba te elementy musimy w dalszym 
ciągu koordynow ać i w pracy nie 
ustawać. G d.

Ziem a z historycznych 
miejscowości Bessarabii.
Kraków. 10. I. (PA T.) W czoraj w  

południe konsul Rzplitej w Kiszynlo* 
wie p. A leksander Poncet de Sandon 
złożył do masywu kopca M arszałka 
Józefa Piłsudskiego na Sowińcu zie* 
mię z historycznych miejscowości Be* 
sarabji, złączonych z pamięcią sławy 
oręża polskiego. Ziemię, zebraną 
przez Polaków w Besarabji przywiózł 
do Krakowa p. konsul w pięknej ur* 
nie, ufundowanej przez wszystkie poi* 
sicie organizacje na terenie Besarabji. 
U rna zawierała m. in. i ziemię z pod 
pom nika hetmana Żółkiewskiego ze 
Sawek pod M ohylowem, z miejscowo* 
ści Soroki, gdzie w r. 1918 poświęco- 

I ne zostały uroczyście sztandary 2*go 
wschodniego Korpusu polskiego i do 
której to miejscowości po Dokbju brze 
skim przybyła z frontu  besarabskiego 
2*ga Brygada Legjonów polskich, wre 
szcie z Kiszyniowa, gdzie w dniach 
przełomu odbył się zjazd Polaków z 
frontu  rumuńskiego.

Szwecja a sankcje.
Sztokholm. 10. I. (PAT.) Szwedzka 

agencja telegraficzna donosi: W  zwią* 
zku z pogłoskami jakoby Szwecja 
miała odegrać specjalną rolę iwi spra­
wie ewentualnego rozszerzenia sank* 
cyj przeciwko W łochom , dziennik li* 
beralny „Stockholms Tidningen" pi* 
sze, że zbom bardowanie przez Wło* 
chów szwedzkiego am bulansu w Abl* 
synji dotyczy przedewszystkiem Mię* 
dzynarodow ego Czerwonego Krzyża 
oraz Szwedzkiego Czerwonego Krzy* 
ża. Faklt ten nie powinien mieć wpjy* 
w u na sprawę sankcyj. Szwecja jesz 
gotow a do lojalnego wypełnienia 
swych zobowiązań wobec Ligi N aro- 
dów, ale dziennik nie widzi powo* 
dów, dla których m iałaby wysuwać 
się na pierwsze miejsce. M ożna uwa» 
żać za wykluczoną ewentualność wy* 
stąpienie Szwecji z propozycją rozsze­
rzenia sankcyj. Zresztą sprawa embar­
go na naftę dotyczy bezpośrednio tył* 
ko krajów , które naftę produkują.

R U C H Y  FLOTY FRANCUSKIEJ 
U  W YBRZEŻY AFRYKI.

Rzym. 10. I. (PA T.) W łoskie koła 
polityczne, zapytywane z różnych 
stron o stanowisko wobec zapowie­
dzianych ruchów floty francuskiej 
w/zdłuż wyDrzeży A fryki i na morzu 
Sródziemnem, oświadczają, iż ocenia* 
ją ruchy te z największym spokojem 
i uważają je za najzupełniej normał* 
ne, nie przypisując im żadnego zna­
czenia politycznego. Słuszność opinjl 
włoskiej w tej sprawie potwierdza u* 
rzędowy kom unikat, ogłoszony w Pa* 
ryżu. W  ruchach floty francuskiej opi 
nja włoska nie widzi niczego, coby 
mogło być tłumaczone jako m anifrsta 
cja skierow ana przeciwko W łochom.

RO ZM O W A Z JEŃCEM.
Londyn, 10. I. (PA T.) Przedstawi* 

ciel agencji Reutera przeprow adził w  
Dcssic wywiad z wziętym do niewoli 
oficerem włoskim. Oficer ten, przekb* 
nawszy się o niemożliwości ucieczki, 
podniósł do góry rece, wołając, że jest 
chrześcijaninem tak  jak Heile Selas* 
sie. Po zaprow adzeniu za linję bojo* 
wą, podano oficerowi potraw y abl* 
syńskie, których jednak., pomimo gło­
du, nie mógł przełknąć. Dalszy tran* 
spo rt jeńców oczekiwany jest w  Des* 
sje w dniu dzisiejszym.
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Wiadomości bieżące.
Piąte*10

styc zn ia  1936

Jana Dobrego 
Jutro: H onoraty  p. 

Wschód słońca 7‘42 
Zachód „ 1544

T E A T R  W IELKI.
Piątek godz. 20 „Przygoda w G rand  H o ­

telu"'.

T EA T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Dziś nieczynny.

K IN O T E A T R Y .
A PO L L O : „D odek  na froncie" z D ym ­

szą.
C H IM E R A : „N asze słoneczko" z Shir- 

ley  Tempie.
C O L O S S E U M :  „Księżniczka O hara" o*

raz rewia „Pożycz mi dwa złote". 
G R A Ż Y N A : „4 i pó ł m uszkieterów ". 
K O PE R N IK : „W esoła rozw ódka" z G in 

gers Roggers i F red A staire. 
M A R Y SIE Ń K A : „N apad  n a  K ongo". 
M U Z A :  „Dla ciebie tańczę".
PA ŁA C E: „M anew ry m iłosne".
P A N : „Seąuoia".
PA X : „K rólow a K rystyna" z G retą

G arbo .
R A ] : „W esoły jubileusz M ickey M ouse" 
ST Y L O W Y : „O statnia serenada" ii rc- 

w}a pod  kicrow n. Refrena.
S W IT : „Rewja m arjonetek" i film „Ca­

łuj mię jeszcze" z A nny Oiiidra.
T Ę C Z A : „Tarzam nieustraszony".
T O N : F lip  i F lap w „Zonie z ogłoszę*

nia".
U C IE C H A : „C zerw ona dam a" i rewja.

Syłuaiia na froncie woiennym 9 b.m.
Warszawa. 10. I. (PA T.) N a z asa* 

dzie informacji z różnych źródeł 
P. A. T. podaje kom unikat o położę* 
n iu  na frontach A bisynji w dniu 9*go 
stycznia.

N a froncie północnym według urzę 
dowego kom unikatu włoskiego, arty* 
lerja włoskla była dziś w dalszym cią* 
gu czynna na południe od M akalle 
nad rzeką Gabat, lotnicy włoscy dzia* 
łali na północ od Tsellemti, na reszcie 
fron tu  erytrejskiego, według informa* 
cyj włoskich, nie zaszło nic godnego 
zanotowania. Źródła angielskie mO* 
wią, że deszcze unieruchom iły nieo* 
mai na całym froncie północnym  obie 
armje, zarówno włoską jak  i abisyft* 
ską. Źródła niemieckie donoszą, te 
odw rót wojsk włoskich z pozycji na 
zachód od M akalle został zakończo* 
ny. W  walkach tych Abisyńczycy 
zdobywali szturmem pozycje umocnio 
ne włoskie, wybijając nieomal do no* 
gi załogi tych fortów. Po zdobyciu 
przez A bisyńczyków pięciu takich po* 
zycyj, W łosi opuścili resztę fortów.

W  czasie walki unosił się nad polem 
bitwy samolot cesarza.

N a froncie południowym , według 
urzędowego kom unikatu iwłoskiego, 
nie zaszło nic godnego uwagi. Źródła 
angielskie donoszą, że rozpoczęły się 
tam walki na południe od Kerelle i 
na zachód od Gorahei. W  AddissAbe 
bie uważają, że jest to początek ofen* 
sywy armji gen. G raziani‘ego w kie* 
runku stolicy ahisyńskiej. W edług 
informacyj angielskich, ofensywa gen. 
G raziani‘ego wychodzi z Dolo w kie* 
runkiu północno*zachodnim do Dzi* 
nir. Zaciekłe walki toczyły się pod 
D zinir w odległości 110 kim. na za* 
chód od Gorahei, jednocześnie guber* 
nator prowincji Bali Dedzasmacz Be* 
temered wydał bitwę W łochom  pod 
Kerelle. Obie strony poniosły w te] 
bitwie duże straty. Generał Graziani 
zrezygnował — według informacyj 
angielskich — z planów ofensywy na 
H arrar i postanow ił zdobyć proiwin* 
cje Bali i Sidamo, w których siły zbrój 
ne abisyńskie są nieznaczne.

Soort i Wychowanie Fizyczne.

— T eatr W ielki. Dziś o godz. 8*mej wie* 
ozorem operetka „Przygoda w  G ran d  H o ­
telu" P. A braham a z Jan iną Kulczycką. 
Reż. K. Tatarkiew icza.

— T eatr R ozm aitości dziś nieczynny,
— N ajbliższa prom  jara  w T eatrze R oz­

m aitości. „W achlarz L ady W inderm ere" ko* 
m edja O . W ilde, k tóra znajdu je  się obe* 
cnie w p róbach , u jrzy  św iatło  kinkietów  w 
połow ie bm. w T eatrze Rozm aitości.

— P rem  jera  w T eatrze W ielkim . W 
sobotę 11 bm . ukaże się zapow iadana ko- 
m ed ja  G . B. Shaw ‘a „M ajor B arbara" w 
T eatrze W ielkim .

— V. K oncert F ilharm onji lw ow skiej od 
będzie  się dnia 14 bm. w sali Towarzy* 
stwa M uzycznego. Szczegóły w następnych 
kom unikatach .

k o m u n ik a ty .
— „W esoła audycja d la  dzieci". Małe, 

bezbronne dziecko — N ow y Roczek — 
znalazło się pew nego dnia na b ru k u  lw ów  
skim. N ie umie jeszcze chodzić, ale na 
szczęście znajduje n iańk i w osobach Fhp- 
ka i F lapka. Jak  te n iańki w yw iązały się 
ze swego odpow iedzia lnego 'zadania, d o ­
wiedzą się dzieci z wesołej audycji pt. 
„Roczek raczkuje", k tó rą  R ozgłośnia lw ów  
ska nada  w sobotę o godz. 18.

— R eportaż m uzyczny C eliny N ahlik . 
D zieła w ielkiego myśliciela i po e ty  Goe* 
thego stały się natchnieniem  wielu m uzy­
ków : M ozarta, B eethovena, Schuberta, Mo 
niusziki. G ounoda, Liszta, M endelsobna i 
in. U tw ory  tych m uzyków , pow stałe pod  
w pływ em  nieśm iertelnych dziel G oethego, 
usłyszym y w sobotę o godz. 19 w  rep o r­
tażu  m uzycznym , opracow anym  przez spea 
kerkę rozgłośni lw ow skiej, śpiewaczkę C e­
linę N ahlik .

— W esoły  dancing-bridge. Kto w śród 
wesołej zabaw y chce zapom nieć o troskach, 
niechaj pośpieszy w sobotę, 11 bm. o go* 
dżinie 20 do  sali „Skiz" w pasażu M ikołn- 
scha na W ieczór hum oru, pieśni i tańca, 
u rządzony  staraniem  Ligi O chrony  Z w ie­
rząt. U dział w w ykonaniu  program u we* 
zmą znane siły artystyczne pp .: Basia B itt­
nerów na. S. Frischow a, W . Zobolewiczo*
wa, W . K orabiow ski, B. Straucher, J.
W ieszczek i chór Esbena. Po program ie 
dancing-bridge. Tani bufet we w łasnym  za­
rządzie, znakom ita m uzyka taneczna. Mici* 
sca nienum erow ane, siedzące 1.50 zł., aka­
demickie za okazaniem  legitymacji 50 gr.
Przcdsprzdaż biletów  w firmie „P luton", 
A kadem icka 12 i w biurze Ligi O chrony 
Zw ierząt. O ssolińskich 13, parter od godz. 
18—20.'

— Sekcja M echaników  Polsk '£go Towa­
rzystw a Politechnicznego oraz Stow arzy-

Ifszcnic Inżynierów  M echaników  Polskich, 
O ddział wc Lwowie zaw iadam iają uprzej* 
inic. że w poniedziałek 13 bm. o godz. 
18.30 odbędzie się w sali PTP. przy  ul. 
Zimo-rowicza 9 zebranie, na którcm  p. inż. 
Jan. W ójcicki w ygłosi odczyt pt. „Wraże* 
nia z wycieczki do N iem iec i Bclgji. S pra­
wy kotłow e".

— Z k ino teatru  „Tęcza". N ow y p rzy ­
bytek X. M uzy „Tęcza" przy ul. Łycza* 
kowskiej zaczyna zdobyw ać sobie coraz 
więcej popularności w śród lwowskich b y ­
walców kinow ych. M iły, gustow ny lokal, 
dobre program y i niskie ceny wstępu, 
św ietna aparatura dźwiękowa — oto za­
lety, które stale zapełniają w idow nię. Po* 
łożenie nowego kina na głów nej arterji 
kom unikacyjnej, w dzielnicy łyczakow ­
skiej, w róży tem u przedsiębiorstw u duży 
rozw ój, czego mu z serca życzą liczni by* 
walcy tego kinoteatru.

— Z arząd  Pow szechnych W ykładów  U* 
niw crsytcckich i Politechnicznych zawiada 
min, żc piąty w ykład  p. T eodora  P a rn i­
ckiego z cyklu: N ow e drogi pow ieści ro ­
syjskiej pt. „D uch negacji i szukanie idea­
łu  pozytyw nego . K onkluzje" odbędzie  się 
w sobotę. 11 bm. o godz. 19*ej w sali Ko*

Reprezentacj polska n a  O lim piadzie. W
czw artek wieczorem o d by ło  się w W ar­
szawie specjalne posiedzenie Polskiego Ko 
m itetu O lim pijskiego, na którem  ustalono 
skład reprezentacji Polski na olim pjadę 
zim ową w G arm isch Partcńkirchan. Nar* 
ciarzy zgłoszono 11, z tego 7 jedzie nape- 
w no, a 4 pozostałych w razie w ykazania 
odpow iedniej form y. Polska będzie repre­
zentow ana w kom binacji norw eskiej, al* 
pejskiej, w biegu na .118 kim. w m aratonie 
narciarskim , w sztafecie 4x10 kim . i w sko­
kach otw artych. Jad ą  napew no: B ronisław  
Czech, M arusarze Stanisław  i A ndrzej, 
G órski, O rlew icz, K arpiel i Weinsoheaik 
Zgłoszeni są pozatem  Ustupskd, Łuszczek,, 
B ochenek i Z ajonc. Polska pozatem  wy* 
syła narciarski pa tro l w ojskow y. H o k e i­
stów  w yznaczono 14-tu: Lemiszko, Kas.
przak, S tupnłcki, K owalski, M archewczyk, 
W ołkow ski, Z ieliński, Ludwiiczak, Stogow - 
ski, Przeździedki, G łow acki, K ról, Seiko* 
łow ski i M aterski. Z  łyżw iarzy zgłoszono 
jedynie  K albarczyka. K ierow nikam i całej 
ekspedycji z ram ienia Polskiego Komitetu 
O lim pijskiego b ęd ą  płk. G labisz i kp t. Mo­
siński. K ierownikam i hokejow ym i: inż.
Tupalski i p ro k u ra to r Kulej. N a czele 
ekipy narciarskiej jadą  poza mim. B obkow  
slcim, dr. Faechcr, trener norw eski Sand* 
vick i m asażysta M ikołajewski.

N agroda za najlepszy w ynik lekkoatle­
tyczny. D oroczną nagrodę za najlepszy 
w ynik lekkoatletyczny w r. 1935 Polski 
Zw iązek Lekkcatletyczny uchw ali! nadać 
Kazim ierzowi K ucharskiem u za sukcesy 
odniesione na terenie m iędzynarodow ym

oraz za ustalenie w spaniałego w yniku  na 
800 m. (1:51,6). W  latach ubiegłych na* 
gro de PŻLA. zdoby ły  Walasiewiiczównn 
(1.933) i W ajsów na (1934).

O dznaka za specjalizację. Polski Z w ią­
zek L ekkoatletyczny uchw alił nadać na* 
stępującym  zaw odnikom  odznakę za spe­
cjalizację w  zw iązku z osiągnięciem  przez 
nich określonych minimów. Panie: W ala- 
siewiczówna (60 m, 100 m, 200 m, skok 
w dał), Książkie-Wiczówna (60 m), W djsós 
wna (kula i dysk), Kwaśniewska (oszczep, 
tró jbó j i pilęciobójOi. Panow ie: Biniiakow- 
ski (400 m), K ucharski (400 i 800 m), N oji 
(5.000 m), P law czyk (skok w zw yż), San aj* 
der (tyczka), M orończyk, K lem czak (ty cz ­
ka) Lućkhaus ćtrójskok), T ilgner (kula), 
K cbasz  (kula), Lo-kajski (pięciobój i osz­
czep), Turczyk (oszczep).

Japończycy w K atow icach. W  najbliższą 
sobotę i niedzielę baw ić będzie w Kato* 
wicach hokejow a reprezentacja Japonji, za 
proszona przez Śląski O kręgow y Związek 
H okejow y dla rozegrania 2-ch spotkań. 
P ierw szy mecz odbędzie się w sobotę o 
godz. 20*ej na sztucznym  torze. Przeciw ni­
kiem Japończyków  będzie reprezentacja 
śląska w zm ocniona Kowalskim , W ołkow - 
skim i M archewczykiem . N astępnego dnia 
w niedzielę rów nież o godz. 20*ej Japonja  
spotka się z rep rezen tacją  Polski. Jap o ń ­
czycy przyjeżdżają do Katowic w piątek 
Razem z hokeistam i przy jeżdżają  i łyż­
wiarze. W  zw iązku z tern Śląski Związek 
Łyżwiarski starać się będzie o zorganizo* 
wanie w ystępu japońskich  łyżw iarzy na 
sztucznym torze.

pernika, U niw ersytet, u l. M arszałkow ska 
1, I. p. W stęp 50 gr. D la studentów  Szkół 
wyższych i uczniów  gimn. 20 gr.

— Zmiany w urzędach pocztow ych. W
i urzędzie pocztow ym  Oleszyce, pow . Lu* 
i b a cz ó w sprow adzono służbę telefoniczną 
; .i telegraficzną całodzienną („C "), zamiast 
i dotychczasow ej służby w ograniczonych 
! godzinach dziennych („L ").
I
i  KRONIKA MIEJSKA.

Termin składania wykazów najem*
; ców odroczony, W  związku z mającą 

nastąpić nowelizacją rozporządzenia 
| Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 
' czerwca 1924 o wymiarze i poborze 
; państiwiowego podatku od nierucho*
1 mości, M inisterstwo Skarbu reskryp*
; tem z dnia 16 grudnia 1935 zawia* 

dotnilo, iż termin składania przez wła 
. ścicieli nieruchomości wykazów na*
! jemców (w zór N r. 1 O. P.) ustano*
; wiony na dzień 15 stycznia zostanie 
, w roku bieżącym przesunięty odręb*
! nem zarządzeniem na dzień 31 sty* 

w nia względnie na dzień 15 lutego br. 
Ponieważ w myśl par. 43 Instrukcji 
Podatkowej, listy szczegółowe w inny 
być przedkładane łącznie z wykazami 
najemców, dlatego też uległ również 
od roczeniu term in składania tych list. 
O ostatecznym terminie składania wy­
kazów i list Izba Skarbowa zawiado* 
:ni platnikóiw odrębnym  komunika*

'■ tem prasowym.
1 Usiłowane sam obójstwo. W  hotelu 

C ity przy ul. Sykstuskiej usiłował 
dziś rano odebrać sobie życie wystrza 
lem z rewolweru M aksymiljan Serent, 
em. urzędnik ze Stanisławowa. Nie* 
szczęśliwy usiłował wpakować sobie 
kulę w skroń. W  ostatniej chwili zda* 
je się ręka mu zadrżała i kula utkwi* 

I ła w czole. Pogotow ie ratunkow e od* 
wiozło desperata do szpitala. Powód 
zamachu nieznany.

Z G O N  H ISTO RY K A  LITERA* 
TURY.

W arszawa. 10. I. (PA T.) W  cziwar* 
tek 9 b. m. zmarł w W arszawie znany 
historyk literatury prof. dr. Gabrjel 
Kuzaffa*Korbut.

P R Z E C IW  U D Z IE L E N IU  SOWIE* 
TO M  PO ŻY C ZK I.

Paryż. 10. I. (PA T.) Sprawa ewen* 
tualnego udzielenia Sowietom poży* 
czki jest przedmiotem gorącej krytyki 
szeregu pism. ,,La Liberte" pisze, że 
jest praw dopodobnem , że projekt u* 
dzielenia Sowietom kredytu  spotka 
się z uznaniem niektórych ministrów, 
nie należy bowiem zapominać, że w 
łonie gabinetu Sowiety mają kilklu 
zwolenników , jednakże nie wydaje 
się, aby większość m inistrów bez opo 
ru mogła się przychylić do tego pun* 
ktu  widzenia.

„Journal des D ebats'1 zaznacza, ż t 
choć podane szczegóły zamierzonej o* 
peracji finansowej nie są jeszcze do* 
k-ładne, w każdym razie wynika z 
nich, że w razie praw dopodobnej nie* 
wypłacalności Sowietów, skarb fran* 
cuski straciłby miljard franków, któ* 
vy wyłożyliby podatnicy francuscy.

Bis-aaMragroggBMgi&iMm.ni w ra m

„JA SEŁK A  K A SZ U B SK IE ".
Po raz pierwszy od odzyskania uicpodle 

glcści w ystaw ione zostanie przez wejhc* 
rowski Teatr K aszubski im. D crdow skicgo 
wielkie w i d ow i sk o  rcgjonalne „Jasełka ka< 
s i ub sk ic " ,  napisane przez znanego autora 
i k o m p o z y t o - a  ks. N agórskiego (pseudo­
nim I. ks. R ógan). „Jasełka" odbiegają swa 
i o r mą  od  dotychczas gryw anych w idow isk 
gw iazdkow ych, gdyż w prow adzają wiele 
pieśni i tańców  ludow ych, zapoznając w i­
dza  tr, calem bogactwem  regjonalizm u ka* 
szubskiego. W idow isko w ystaw ione zostn* 
r.ie w Pucku, W ejherow ie, Kartuzach, 
G dyni i p raw dopodobn ie  w  T orun iu .

Zebranie senatorów i posłów 
Małopolski Wschodniej.

W czoraj o d by ło  się we Lwowie po d  
przew odnictw em  /wicemarszałka! sajmiu 
Byrkii p lenarne zebranie polskiej grupy  
senatorów  i posłów  w ojew ództw  południo  
w o-w schodnich, w  którem  uczestniczyli 
niem al wszyscy senatorow ie i posłowie z 
M ałopolski W schodniej.

l\'a zebraniu  om ów iono szereg spraw, 
tyczących się pracy społecznej i gospodar­
czej na terenie okręgów  w yborczych.

O godz. 13*tej p. w ojew oda lwowski 
Bclina-Prażm owski przyjął delegację gru* 
py na dłuższej konferencji.

N ajbliższe zebrania grupy  odbędą się w 
Slanislawowie i T arnopolu .

SPR A W A  W Y D A L E N IA  SPRAW O,.
Z D A W C Y  Z SA LI SĄ D O W EJ.

W arszawa. 10 I. (PA T.) M inisterstwo 
sprawiedliw ości kom unikuje: M inister spra 
wiedliiwości p. Czesław  M ichałow ski nrzy- 

w dn iu  dzisiejszym prezesa Zw iązku 
D ziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej re­
daktora Sciierzyńskiegci, k tó ry  przedstaw ił 
mu sprawę odebrania b iletu  w stępu na 
rozpraw ę o zabójstw o śp. min. Pierackie* 
go spraw ozdaw cy sądow em u redakcji „Ro 
bo tn ika". Jak  w iadom o, interw encja Syn­
dykatu  D ziennikarzy W arszaw skich u pre* 
zesa Sądu okręgow ego w W arszawie p. 
Kamiń ski ego w tej spraw ie pozostała bez­
skuteczna. M inister sprawiedliw ości, za­
poznaw szy się ze stanem  spraw y i pocłzie* 
łając w zupełności zapatryw ania Zw iązku 
D ziennikarzy zarów no na meritum, jak i 
na sam jej przebieg, w yraził ubolew anie, 
że upraw nienia jego nie dają mu m ożno­
ści w pływ u na bezpośi edni bieg spraw y. 
Równocześnie m inister spraw iedliw ości 
przyrzekł prezesowi Z w iązku Dziennika* 
rzy  zastanow ić się w  przyszłości nad  zna­
lezieniem  bardziej w łaściwych form , gw a­
rantujących zarów no w olność spraw ozdań 
prasow ych z sądów , jak  i  pow agę i interes 
w ym iaru sprawiedliw ości.

D EFIC Y T  W  G R U D N IU  Z M N IEJSZY Ł 
SIĘ.

W arszaw a. 10 I. (PA T.) D okonane przez 
m inisterstw o skarbu  tym czasow e zam knię­
cie dochodów  i w ydatków  budżetow ych 
za  miesiąc grudzień  1935 w ykazuje powa* 
żne zm niejszenie się deficytu budżetow e­
go, jako  rezu lta t w ydanych zarządzeń o* 
szczędhoścdowych. D eficyt g ru dn iow y  wy 
n iósł 11,851 tys. zł. w  porów naniu  z  28.i 
m ilj. zł. w  listopadzie, 27,9 w październ i­
ku, 27,7 milj. zł. we w rześniu, 29,7 milj. w 
sierpniu, 25.6 milj. w lipcu i 36,1 milj. zł. 
w czerwcu ub . roku .

U L IC A  M A R SZ. PIŁ SU D SK IE G O  
N A  W Ę G R Z EC H .

B udapeszt. 10 I (PA T.) N a  wniosek 
profesora un iw ersy tetu  Dam'brovszikyego 
rada miasta m. Pecs uchw aliła przez akla­
mację nazw ać jedną z ulic imieniem mar* 
szalka Piłsudskiego.

SPA D EK  D O L A R A .
L ondyn. 10 I. (PA T.) G iełdy w alutow e 

wcześniej zam ykające swoje posiedzenia 
jak  W arszaw a i Ż urych nie zdążyły  zano­
tować pow ażnego spadku dolara, jaki na* 
siąpił 9*go bm. Spadek ten u jaw nił się w  
późniejszych godzinach w L ondynie i wy 
raził się w obniżeniu  notow ania dolara w 
Londynie z 4.93 i pięć ósm ych przy  o tw ar 
ciii do 4,95 trzy  ósme w późniejszych go­
dzinach. Przed zamknięciem nastąpiła n ie­
znaczna popraw a kursu dolara. Spadek 
dolara jest w ynikiem bardzo intensyw nych 
SDrzedaży w aluty am erykańskiej, szczegól- 

! nie ze strony C hin, co spow odow ane z o* 
j stało pogłoskam i o zaTnicrzonein przez 

RooscYcl ta  przeprow adzeniu  dewaluacji, 
dolara do 50 proc. jego dawnej wartości.

Z A S PO K O JE N IE  PR A W  PR ZEC IĘTN E* 
G O  C ZŁO W IEK A .

W aszyngton. 10 I. (PA T.) R ooscvelt w  
Drc.tmówieniu transm itow anem  przez ra­
dio, w ygłoszonem  na bankiecie z okazji 
zwycięstwa nad Anglikam i w r. 1S15, na­
w iązując do sytuacji obecnej, ośw iadczył 
in. in., że nie chciałby om aw iać decyzji 
Sądu N ajw yższego w  sprawie A A A . (Agri 
cultural A djusteinent A dm inistration). Po* 
rów nyw uiąc czasy prezydenta Jaltsonn z  
dzisiejszymi R ooscvelt podkreślił koniecz­
ność zaspokojenia praw  przeciętnego czło* 
wieka do życia bardziej szczęśliwego. N a- 
czelnem zagadnieniem  podczas przyszłych 
w yborów  na prezydenta — mówił Roose- 
vclt — będzie utrzym anie rządów  ludo* 
\vvch. przyczcm  żadne stronnictw o zacho­
wawcze nie zaspokoi pragnień ludności, 
zwłaszcza zaś m łodzieży. A m eryka jest 
dziś w pokoju  z całym światem, walka je* 
dnak trw a na froncie ekonom icznym .

; T R A G IC Z N Y  W Y PA D E K  ROW ERZY*
! STY.
j C iechocino. 10 I. (PA T.) N a szosie pod  

Ciechocinem  w kierunku  Pucka, jadący na 
I row erze robotn ik  Schw ichterberg usiłow ał 

wym inąć furm ankę, jednak w skutek zm ro­
ku pad ł na dyszel furm anki, na k tó ry  do­
słownie się nadział. Po przew iezieniu do 
szpitala zimarł.
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Krwawa walka w melinie
złodziejskiej.

W arszawa. 10. I. (PA T.) W czoraj 
w  godzinach rannych um undurow ana 
i tajna policja otoczyła dom przy ul. 
Żelaznej 95a w zamiarze wkroczenia 
do kawiarni Kotowskiego, mieszczącej 
się w tymże domu. Energiczne docho* 
dzenie urzędu śledczego m. st. War* 
szawy w sprawie napadu na kolektu* 
rę Langera, o czem donosiliśmy one^* 
daj, naprowadziło na ślad, iż w ka* 
wiarni Kotowskiego zabawiają się 
sprawcy napadu.

Po wkroczeniu policji do wnętrza, 
obecni nie chcieli się poddać. „N a za* 
wołanie policji": ręce do góry, obecni 
Wydobyli rewolwerów. Policja wtedy 
oddala kilka strzałów, w w yniku kltó* 
rych został zabity Kotowski, brat wda 
ściciela kawiarni oraz jeden z  prze» 
stępców został ciężko ranny, k tóry  
wkrótce zmarł. N a miejsce w ypadku 
przybyły władze sądowe śledcze. 
W szystkie podejrzane osoby obecne 
w lokalu odprow adzono do urzędu 
śledczego. Kawiarnię opieczętowano. 
Podczas rewizji znaleziono znaczną 
ilość broni ukrytej w piwnicy. Jak 
wynika z dochodzenia, 'kawiarnia ta 
była miejscem zbiórek przestępców.

Zabójcy ministra Pierackiego przed sądem.
Oskarżeni zabierają głos.

ZA STANOW ISKO ANTI* 
WŁOSKIE.

Paryż. 10. I. (PAT.) Decyzja o  ram* 
k n ięd u  wydziału prawnego undwersy* 
tetu  paryskiego aż do odwołania na 
sklutek demonstracji młodzieży akade* 
mickiej p rzedw  profesorowi tego wy* 
działu Jeze w yw ołała duże wrażenie 
w  kołach młodzieży. Decyzję powziął 
w  godzinach wieczornych minister 
■oświaty R oustan na jednom yślny 
w niosek Rady w ydziału po kilkogo* 
dzinnych naradach z dziekanem wy* 
działu i dyrektorem  w ydziału szkół 
wyższych. M inister R oustan przyjął 
rów nież delegację młodzieży akademi* 
ckiej, k tó ra  domagała się poprostu  za* 
w ieszenii w ykładów  prof. Jeze. Prole 
so r Jeze jest już po ra z  w tóry  przed* 
miotem poważnych manifestacyj ze 
strony narodowego odłamu młodzieży 
akadem ickiej, wyrzucającej mu jego 
stanow isko antywłoskie, jako dorad* 
cy prawnego rządu abdsyńskiego. Mło 
dzież akademicka nie zadawalając się 
manifestacjami w obrębie uniwersyte* 
tu, demonstrowała również przed mie* 
■szkaniem profesora. W  czasie demon* 
stracji w  dzielnicy łacińskiej, skonsy* 
gnow ano liczne oddziały policji.

iwjrłwonw

W  zakończeniu swego przemowie* 
nia obrońca dr. Hankiewicz prosi o 
uniewinnienie osk. Pidhajnego z oskar 
żenią z art. 27 i 225 k. k . , ' co zaś do 
art. 93 i 97 k. k., to jeżeli odpadnie 
art. 225 k1. k., to jedynie kom petentny 
będzie sąd Lwowski, wobec czego pro 
si o odesłanie spraw Pidhajnego do 
sądu lwowskiego.

Co do osk. Łebeda, obrońca prosi 
również o uniewinnienie z art. 225 k. 
k., a co do art. 93 i 97 k. k. o odesła* 
nie sprawy do sądu przysięgłych ws 
Lwowie.

Co do osk. H natkiw skiej, prosi o 
uniewinnienie z art. 225, 93 i 97 k. k. 
W reszcie co do osk. Raka o uniewin* 
nienie z art. 148, 93 i 97 kl k.

Za trzy dni, kończy obrońca, we 
wszystkich ukraińsku h kościołach że* 
gnać się będzie ro k  stary i witać rok 
nowy. Popłynie wówczas do greckie* 
go Boga i M atki Boskiej prośba aby 
trzej sędziowie w Warszawtie osądzili 
oskarżonych sprawiedliwie i z sercem. 
Do tego serca waszego apelują obroń* 
cy oskarżonych, niechaj serca wasze 
ustrzegą was przed pomyłką sądową.

N astępnie przewodniczący udziela 
głosu oskarżonym  Malucy i Myhalo* 
jwi, k tórzy  nie mają obrońców.

OSK. M Y H A L K A JA SIĘ.
Osk. M aluca zrzeka się głosu, nato* 

■miast osk. M yhal wygłosił dłuższe 
przemówienie.

N a  wstępie oskarżony zaznacza, te  
w prawdzie obojętny mu jest w ynik 
obecnej rozprawy, gdyż we Lwowie 
będzie odpowiadał za inne sprawy, za 
które grożą mu o wiele wyższe kary, 
jednak ma pewne zastrzeżenia co do 
zarzuconej mu winy z art. 148 k. k.

Nawiązując kontak t pomiędzy Maciej 
ką a Malucą, oskarżony, jaki twierdzi, 
nie wiedział czy Maciejko chce ucie* 
kać. Niewiedział w tedy nawet, czy 
Maciejko jest zabójcą min. Pierackie* 
go. Pomógł Maciejce w nawiązaniu 
kontaktu, ale tylko jako członkowi 
O. U. N . N astępnie M yhal zaznacza, 
że pragnie uniknąć zarzutu, że chce 
wogóle się bronić i to z zaprzeczeniem 
swej pracy organizacyjnej. W  organi* 
zacji O. U. N . pracował dla wolności 
i niepodległości U krainy, to było ce* 
lem i ideałem jego życia. O. U. N . po 
pełniło kilkla omyłek, które spowodo* 
wały załamanie się oskarżonego.

To załamanie się było wynikiem 
duchowego rozdwojenia spowodowa* 
nego zarówno zabiciem Baczyńskiego, 
jak  zwłaszcza zabójstwem dr. Babija 
i stosunkiem  społeczeństwa ukrain* 
skiego do tych czynów. O skarżony 
miał stale wątpliwości, czy Baczyński 
zginął słusznie, czy niesłusznie. To / 
samo* dotyczyło sprawy dyr. Babija. 
Dalej oskarżony oświadcza, że wołał* 
by być zabójcą ministra Pierackiego, 
niż Baczyńskiego, gnębi go bowiem 
do dziś niepewność, czy Baczyński 
był konfidentem , czy nie. Strzelając 
do Baczyńskiego był pewny, że on 
jest konfidentem , teraz zaś widzi, że 
Baczyński był zbyt naiw ny, aby być 
konfidentem. Co do Senkiwa, to  na* 
mówienie tego człowieka do zabój* 
stwa Baczyńskiego było nietylko o* 
krucieństwem, ale i łajdactwem.

W ydane zostało polecenie zabicia 
dyr. Bahija. a później pobicia pos. 
Matczaka. O skarżony przeżywał pe* 
wne wahanie, czy dokonać tych zama* 
chów, ale na kategoryczny rozkaz, za* 
machy przeprowadził. W ówczas uklra

Komisja budżetowa Sejmu.

Pana Prezydenta, k t ó r y
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Z A Ć M IE N IE  K SIĘ ŻY C A  W  A B ISY N JI.
A sm ara. 10 I. (PA T.) Zaćmienie księ­

życa, które było  można doskonale obser­
wować w A bisynii, jak donosi Router, 
spraw iło wielkie w rażenie na tubylcach po 
obu stronach frontu .

Tysiąc<r m ieszkańców w ylęgły przed swe 
dom y z przerażeniem  patrząc na niebo.
Zaćmienie księżyca, k tóre trw ało dwie go*
■dżiny, iest dla zabobonnych  tubylców  z a ­
pow iedzią  wielkich w ydarzeń.
k w s a n c n n w a r f W H :  u n w  j_ rsi s a a m  j . m

P. G . W O DEH OUSE.

Niedyskrecje Archibalda.
(C iąg dalszy).

— Przypuszczałem, iż ci się spodoba — ciągnął 
dalej Archie z ożywieniem — wiem przecież jakie 
masz artystyczne zamiłowania, praw dopodobnie 
■odziedziczyłaś je po swoim kochanym ojczulku. ]a 
osobiście nie znam się na tych rzeczach, lecz muszę 
stwierdzić, iż w momencie gdy zobaczyłem ten 
obraz, wydałem okrzyk podziwu. Myślę, że ów na* 
bytek wybitnie ozdobi nasz skrom ny apartament. 
Zaraz go tu powieszę. Zadzwoń na służbę, kocha­
nie, i LJaż przynieść gwoździ, młotek oraz kawał 
sznura.

— Poczekaj trochę, najdroższy. N ie jestem je­
szcze zupełnie zdecydowana...

— Co do czego, złotko?
— Gdzie on właściwie powinien wisieć?
— W szak powiedziałaś, że nad fortepianem.
— Tak, ale go wówczas nie widziałam.
Przez chwilę w  umyśle Archie‘go zrodziło się 

przykre podejrzenie.
— A może uważasz ten obraz za niepTzyzwoi* 

ty ?  — zapytał z obaw ą?
— Ależ Archie, kochanie! Skądże! To tak miło 

było z twojej strony, iż pomyślałeś o podarunku 
dla mnie. Chciałam tylko zaznaczyć, że on jest zbyt., 
zbyt frapujący, aby go byle gdzie powiesić. Sądzę, 
iż nad fortepianem padałoby na niego zadużo 
■słońca.

Twojem zdaniem lepiej go powiesić w  cieniu, 
czyż tak?

W arszaw a. 10 I. (PA T.) Dziś kom isja 
budżetow a sejmu zapoczątkow ała swe pra 
ce nad  prelim inarzem  budżetow ym  i usta* 
wą skarbow ą na rok 1936—37. Przed p o ­
rządkiem  dziennym  przew odniczący wice­
m arszałek B yrka udzielił g łosu posłow i 
Pochm arskiem u, k tóry , iako referent b u ­
dżetu M inisterstwa W R. i OP. zw rócił się 
do członków  komisji budżetow ej z a.pe* 
lem, aby, b iorąc po d  uwagę ciężką sytua* 
cję, w  jakiej znalazło się szkolnictwo przy 
rozpa tryw an iu  poszczególnych budżetów , 
dążyli do w yszukania takich pozycyi, k tó ­
rych skreślenie m ogłoby dać oszczędności 
na rzecz zwiększenia w ramach ogólnego i 
budżetu , M in. W R. i OP. conajmmiej o 10 : 
m ilionów . i

P rzystąpiono do porządku  dziennego, 
tj. do budżetu  P rezydenta R zeczypospoli­
tej, k tó ry  zreferow ał pos. W ojciechow ski, 
omawiając poszczególne pożycie nrelinunz 
rza. Z  referatu tego w ynika, żc i lość e ta­
tów  urzędniczych zm niejszyła się o 2, a 
duch oszczędności przenikający p«#vna*  1 

rządu, znajduje całkowita a p r o ba t ę  !

szenie swego uposażenia o 60.000 zł. tj. 
do sumy 195 tys. zł.

Po zapytan iu  pos. S tarzaka w sprawie 
zwiedzania Zam ku i po  w yjaśnieniu udzie 
loncm  przez szefa kancelarji cywilnej p. 
Swieżawskiego, budżet P rezydenta Rzeczy 
pospolitej p rzy ję to  bez zmian.

zmniej

M IN IST R O W IE  H O L E N D E R SC Y  
W  PO LSCE.

W arszaw a. 10 I. (PA T.) W  dniu  dzisiej* 
szym przybyli na k ilkudniow y p oby t do 
Polski dwaj członkow ie -rządu ho lender­
skiego: m inister rolnictwa Deckers i mim* 
ster przem ysłu i handlu  Gelissen. Celem 
przyjazdu gościi holenderskich jest zazna­
jom ienie się z m etodam i walki z k ryzy­
sem, stosowanem i przez Polskę oraz po* 
znani e  naszego kraju . Program  p o b y tu  
ministrów  przew iduje w izyty i przyjęcia 
oficjalne w W arszawie, zw iedzanie K rako 
wa. zakładów  przem ysłow ych w M ości- 
cach i na Śląsku oraz obiektów  rolnych w 
okol icach  Poznania. M inistrow ie przyjęci 
będą  przez Pana Prezydenta.

ińska opinja publiczna ustosunkow ała 
się do O. U. N . bardzo wrogo. W  
rozmowie z autoTem aTtykułu w  „Di* 
le“, k tóry  pisał, że członków O. U. N . 
należy wypalać białem żelazem, został 
przez niego przekonany. Pogrzeb dyr. 
Babija a w szczególności przemowie* 
nie biskupa Buczki zrobiło na oskar* 
żonym bardzo silne wrażenie. Lecz 
rozdźwięk, jaki nastąpił pomiędzy 
nim, a jego zwierzchnikami w O . U . 
N., miał jeszcze inne podłoże. Doty* 
czy to poglądów oskarżonego na spra 
iwę terroru. M yhai zaznacza, że za* 
wsze uważał, iż terror jest potrzebny, 
ale musi być obmyślany. Zabójstw o 
dyr. Babija należy, zdaniem jego do 
nieprzemyślanych pociągnięć organi* 
zacyjnych. Zabójstw o dyr. Babija, to  
był samobójczy strzał w pierś O. U . 
N . To zabójstwo jest przełomowym 
momentem w światopoglądzie oskar* 
żonego. Zdał on sobie .wówczas spra* 
wę, że nie zawsze musi się stosować 
terror. Za co strzelano do dyr. Babi* 
ja, ośklarżony nie wiedział tak, jak I 
bezpośredni sprawca, Car.

N a tern odroczono rozprawę do 
dziś godz. 10 rano. 
f

WYROK W  PONIEDZIAŁEK  
13 b. m.

Dzisiejsze posiedzenie sądu okręgo* 
wego w sprawie o zabójstwo ś. p. ml* 
onistra Pierackiego rozpoczęło się o g. 
10 min. 50.

Przewodniczący wiceprezes Posem* 
kiewi.cz oświadcza: Sąd przystępuje
do wysłuchania ostatniego głosu o* 
skarżonych. Zanim  udzielę głosu ©* 
skarżonym, przypominam  ponownie, 
że obowiązani są, według ustaw miej* 
scowych do składania wyjaśnień w  ję* 
zyku polskim. Kto z oskarżonych do 
tego się nie zastosuje, straci prawo do 
ostatniego głosu.

Osk. Stefan Bandera, czy i  oo chce 
powiedzieć sądowi w ostatnim  głosie?

N a pytanie to osk. Bandera odpo* 
wiada coś iw języku ukraińskim , wo* 
bec czego przewodniczący poleca mu 
usiąść.

N a takież pytanie przewodniczące* 
go oskarżeni Łebed, H natkiw ska, K ar 
pynec, Czornij, Zarycka i Rak usiłują 
mówić w języku ukraińskim , w skutek 
czego przewodniczący odbiera im 
głos. Oskarżeni Kłymyszyn i Ka* 
czmarski oraz Pidhajny nie dają żad* 
nej odpowiedzi. Osk. Małuca odpo* 
wiada w języku polskim „nic“, a osk. 
M yhal oświadcza po polsku: „Powie* 
działem wczoraj".

N astępnie przewodniczący oznaj* 
mia, że na mocy art. 367 k. p. k., sen* 
tencja w yroku w ydana i ogłoszona 
zostanie w poniedziałek dnia 13 b. m. 
o godz. 12 w południe, poczem prze* 
wodniczący o godz. ll*ej zamknął po* 
siedzenie sądu. .

— W łaśnie. Im hardziej w cieniu, tern... Chcę 
powiedzieć, że silne oświetlenie mogłoby mu za* 
szkodzić. Postawmy go gdzieś w kącie tymczasem 
— o tam za kanapą — a później obmyślę dlań sto* 
sowne miejsce.

— Zgoda! Tutaj dobrze?
— Doskonale. I słuchaj Archie..
■— Co takiego?
—■ Obróć go przodem do ściany. — Lucyna za* 

wahała się, lecz potem dokończyła. — W  ten spo­
sób mniej się zakurzy.

Przez kilka następnych dni, Archie ze zdziwię* 
niem skonstatował, iż Lucyna, która zawsze odzna* 
czała się energją i stanowczością, obecnie zdradza* 
ła objawy dziwnej chwiejności charakteru. Kilka ra* 
zy już proponow ał by zawiesić nowoczesną W enus, 
wskazując w tym celu na rozmaite punkty pokoju, 
lecz Lucyna wciąż zwlekała z ostateczną decyzja. 
Archie'go trochę to niecierpliwiło, pragnął bowiem 
zaprosić do siebie J. B. W heelera dla stwierdzenia 
efektu, jakie wywierało jego arcydzieło w ich ele* 
ganckim apartamencie. N ie widział się z artystą od 
tego czasu gdy mu zabrał obraz z pracowni, to też 
spotkawszy go raz na Broadway, począł wyrażać 
swe serdeczne podziękowania za +ak uczynne i ży* 
ezliwe ustosunkowanie się do tej sprawy.

— Niema o czem mówić! — odparł skwapliwie 
J. B. W heelcr. — Bardzo rad jestem, że mogłem ci 
oddać tę drobną przysługę. — Przerwał, poczem 
dodał po chwili. — N aw et więcej niż rad! Ale ty  
jednak niezbyt się znasz na obrazach, drogi chłop­
cze, niepraw daż?

— N o — rzekł Archie — muszę przyznać, iż ta 
dziedzina sztuki specjalnie mnie nie interesowała,

gdy zobaczę wszakże coś pięknego, potrafię to oce* 
nić. Ten obraz jest bezsprzecznie najlepszem tv ro= 
jem dziełem.

Pan W heeler gwałtownie się zaczerwienił i wy* 
trzeszczy! oczy.

— Co też ty  mówisz? Czyżbyś doprawdy, Iai* 
ku zatracony, żywił przekonanie, iż ja to namało* 
wałem?

— A któż inny?
A rtysta w zdrygnął się nieznacznie.
— To praca mojej narzeczonej — powiedział 

krótko.
— Twojej narzeczonej? Mój zacny, stary kole* 

go. nie wiedziałem, że jesteś zaręczony. W inszuję 
ci serdecznie. Kto ona jest? Czy ja ją znam?

— N azyw a się Alicja W igm ore. N apew no jej 
nie znasz.

— W ięc ona ci namalowała ten obraz? Ale bę­
dzie się przecież dziwiła co się z  nim stało? N ie 
chciałbym ci sprawiać kłopotu.

— Powiedziałem jej, że nieznani sprawcy go 
ukradli. W zięła to za wielki komplement, k tóry  jej 
podchlebił. Co do tego możesz być zupełnie spokoj* 
ny.

— Oczywiście namaluje ci wzamian coś innego.
— N igdy w  życiu na to się nie zgodzę — 

oświadczył stanowczo J. B. W heeler. — Szczęściem, 
że od czasu gdy ją nauczyłem gry w golfa, porzuci* 
ła malarstwo, a dołożę wszelkich starań by  sobie o 
niem nie przypominała.

— Nie rozumiem cię, drogi chłopcze — odrzekł 
Archie, zdumiony. — Mówisz tak1, jakby cię się ten. 
obraz nie podobał. Ja uważam, iż jest wspaniały.

CC. a. n j .



4 G AZETA LW OW SKA Nr. 7 z dnia 11 stycznia 1936 r.

Z wydawnictw.
D r. J . Basseches i M gr. I. K ork is: P oda­

tek  dochodow y znow elizow any. — Lirów  
1936. Skład g łó w n y  K sięgarnia „E\ver“ , 
Lwów, ul. B rajcrow ska 3. S tron 416. C e­
na egzem plarza opraw ionego zł. 6.40.

W ydaw nictw o pow yższe ukazało się na; 
der na czasie. G łębokie zm iany dokonane 
dekretem  P rezydenta R zeczypospolitej z  
dnia 22 listopada 1935 r w ym agały po­
now nego opracow ania ustaw y o podatku  
dochodowymi, przegrupow ania 1 m aterjału 
okóln ików  i orzecznictw a N ajw yższego 
T rybunału  A dm inistracyjnego i dostoso; 
w ania ich do now ego tekstu ustawy.

Pracy tej, już w k ilka dni po ogłosze­
n iu  zmian w  D zienniku  U staw  podjęli się 
pp. Basseches i K orkis, znani już z p o ­
przednich. w ydaw nictw  podatkow ych (Ko* 
deks Podatkow y i K odeks Postępow ania 
Podatkow ego) i w ywiązali się z niej bez 
zarzutu. Poszczególne przepisy zostały roz 
m ieszczone w ten sposób, że przy  każdym  
artykule ustaw y o podatku  dochodow ym , 
podano  odnoszące się do tego artyku łu  
okólniki, orzecznictw o 1 ustaw y zw iązko­
we. W  osobnym  dziale zamieścili autorzy  
przepisy  o specjalnym  podatku  od w yna; 
grodzeń w ypłacanych z funduszów  pu­
blicznych, o poda tku  wojskow ym , o p o ­
da tk u  od kapitałów  i rent, o ulgach dla 
now ow znoszonych budow li i wiele innych. 
Całość w ypełniają skorow idz rzeczowy i 
skorow idz chronologiczny okólników .

W zory  uproszczonej księgowości, za; 
mieszczone w obszernym  dziale p rzepi­
sów  o rachunkow ośoi, podnoszą prakty; 
czną w artość w ydaw nictw a.■:= * *

K onrad  Jotem ski. W  czerw onej niewoli. 
G łów na Księgarnia W ojskow a. W arszaw a 
1935. (Str. 2Ó7). Cena zł. 4.80.

A u to r, znany  już na polu Iiterackiem z 
powieści „Pograniczne ogniska" i z kilku 
tom ów  now el a opow iadań, jest pisarzem, 
którego ta len t dojrzew ał z wszelką pew no 
ścią w wirze rzeczyw istych, a nietylko wy 
imagimowar.ych zdarzeń.

Tom  .opow iadań now y, k tó ry  otrzym ał 
nazw ę od tytułu najdłuższej noweli', d o ­

w odzi, że Jotem ski pracę swą artystyczną 
pogłębił i rozw inął, w ytrw ale idąc na­
przód. Tematem jego jest znow u wojna, 
jest znow u żołnierz i tego żołnierza p ro ; 
sta, harda i uczciwa dusza. A le sposób  u- 
jęcia tego tematul, sposób ziużytkowanta 
tych niew yczerpanych bogactw , k tóre poi; 
skiemlu pisarzow i ostatnie dw udziestolecie 
przyniosło , ogrom nie dojrzał, gdyż Jotem ­
ski, jako  artysta, umie Już z całą celow o­
ścią posługiw ać się w aloram i swego ta len ; 
tu, gładkim  i plastycznym  stylem, oraz 
um iejętną dyspozycją środków  artystycz­
nych. N ow el jest w tom ie 13, są lepsze, są 
i gorsze, ale w szystkie bez w yjątku  są 
bardzo wartościow e. N ow ele te obfitują w 
żywość akcji, dram atyczne sceny w ojenne 
i w iernie oddają  dolę i niedolę naszego 
żołnierza. U w ydatn iają  jego bogactw o du« 
cha jak : bitność, bohaterstw o, niew ym u­
szoną karność, odporność na agitację w 
niew oli oraz praiwdziwic po lsk ie  zachęcie 
się w służbie wiernej dla idei. Ciekawe 
niezm iernie są w iernie oddane ob razy  z 
życia w niew oli i traktow ania naszych żoł­
nierzy jako  jeńców .

I O pow iadanie najdłuższe „W  czerwonej 
niew oli" ma karty  pierw szorzędne. Swind* 
czą one, że au to r posiada doskonały  
zmysł obserw acji, psychologiczną intuicję. 
D obry  żołnierz, którego au tor tak uko­
chał, zasługuje na niesfalszow aną o sobie 
opowieść.

Ten d o b ry  żołnierz ma nietylko mę; 
stwo, ma także dzień szary, w esołą nie- 

! dzielę i często gęsto n iepospolity  hum or.
, Jotem ski i ten  hum or um iał pochwycić 
I („Zem sta jest rozkoszą bogów "). W ypada 
I naw et żałować, że w tym  tom ie dał go 

zby t mało.
Reasum ując, pokreślm y raz jeszcze w y­

bitne w alory  artystyczne i w ychowawcze 
tej książki i życzmy jej, by  stała się d o ; 
stępną dla najszerszych warstw, bo to  się 
jej z  praw a należy. Z najdzie ona zresztą 
miły oddźw ięk wszędzie tam, gdzie bije 
szczere serce polskie.

Książka w ydana jest starannie.

Gełt fazdma 10 sycznsa.
L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

N a G iełdzie o b ro ty  w pszenicy, jęczmie 
niu,‘ owsie, mące, otrębach oraz egzekuty- 
w ne kupno  otrąb . N aogó ł sytuacja bez' 
zm iany. Temdenqja utrzymanai, usposob ię ; 
n ie  spokojne..

'  L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
N a G iełdzie notow ano transakcje: Bank 

Polski zł. 99. D o lar około zł. 5.29.25.

W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy : Belgja 89.30, B erlin 213.45, H o
lan d ja  360, L ondyn 26.19, N . Jo rk  czeki
5.29 i trzy  czwarte, kabel 5.29 i siedm ós; 
m ych, O slo  131.45, Paryż 35.01, Praga 
21.97, Sztokholm  135.05, Szwaj car ja  172.50 
M adry t 72.60. Papiery  państw ow e: 3 prc. 
poż. do i. 41.75, 5 prc. poż. konw ers. 64.75
6 prc. poż. do i. 81, 4 prc. poż.. doi. 53.25,
7 prc. poż. stabiliz. 65. Akcj.ee B ank Pol­
ski 98, S tarachowice 32.50, Lilpop 7.60. 
D o la r w obro tach  pryw atnych 5.29.

TYG O DNIO W E POŁOW Y RYB 
MORSKICH.

W  tygodniu od 29 grudnia r. ub. do 
5 stycznia b. r. ogólne połow y ryb 
morskich w yniosły 467,4 t., z czego 
przypada m. in. na szproty 415 t., śle; 
dziki 42,7 t., dorsze 7,7 t„ flondry  1,2 
t., łososie 0,7 t. N a poszczególne miej 
scowości .wybrzeża przypada (w  tom  
nach): na Gdynię 130,4, H el 241,2, Jas 
stam ię 21,7, Bór 25,7, Kuźnicę 35,2, 
fta pozostałe 3,'2. Cena świeżych szpro 
tów  w końcu okresu sprawozdawczego 
podskoczyła z 3 zł. do 5 zł. za 50 kg. 
Przy końcu ub. tygodnia 2 kutry wy* 
jechały na połowy dorszy pod Born; 
holmem. K utry  rybackie natrafiły ko* 
ło D urchsichtu na ławicę śledzi i wy- 
łow iły 12.000 kg. śledzików.

Program  r sd!owy.
S obota, 11 stycznia.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja  poranna.
11.57; Sygnał czasu. 12.03: D ziennik p o łu ­
dniow y. 12.1' O rkiestra kam eralna. 13: 
Płyty. 13.30: K oncert życzeń. 14.30: O r; 
kiestra kam eralna. 15: Recytacja prozy.
15.15; G iełda. 15.30: C hó r Ju randa. 16: 
Lekcia jęz. francuskiego. 16.15: U tw ory  na 
cytrę. 16.50: Skrzynka techniczna. 16.45: 
„Cała Polska śpiewa". 17: O dczyt. 17.15: 
P łyty. 17.45: Pogadanka. 18: W esoła audy 
cja dla dzieci. 18.30: Przegląd w ydaw nictw  
18.45: Płyty. 19: Feljeton. 19.20: K oncert 
reklam ow y. 19.35: W iad. sport. 19.50: P o ­
gadanka aktualna. 20: R eportaż m uzyczny 
20.45: D ziennik w ieczorny. 21: A udycja 
a la  Polaków  z zagranicy. 21.30: H um or
reg jonalny . 22: T rans, koncertu  z W ie; 
dn ia . 23.05: M uzyka taneczna.

POCIĄG* W YSTA W A  PRZEBYŁ
3000 KLM. W  SWEJ PIERWSZEJ 

PODRÓŻY.
W  tych dniach powrócił z pierwszej 

swej podróży po kiaju , odbytej w o* 
kresie 5;miesięcznym od lipca do gm» 
dnia ub. r. Pociąg;W ystawa, zawiera; 
jący przegląd wytwórczości krajowej. 
W  czasie objazdu Pociąg; W ystaw a 
zwiedziło p o rad  250 tysięcy osób, 
przycŁem we wszystkich punktach po 
stoju zwiedzający stanowili od 15 do 
25 proc. ogółu mieszkańców danego 
ośrodka. Pociąg przebył blisko 3000 
kim. i odwiedził 85 miejscowiości wo= 
jewództw : poznańskiego, pom orskie;
go i śląskiego,

Pociąg;W ystaw a powrócił na kró* 
tki okres do W arszawy, by  przygoto* 
wać się do następnej swej podróży z 
5*ciu zamierzonych. Drugim  etapem 
objazdu Pociągu;Wystatwiy będą wo* 
jewództw a południ oworfwsicjhod n fe,
dokąd wyruszyć on ma z W arszaw y 
jeszcze przed W ielkanocą.

ZNALEZISKA.
W  ostatnich dniach znaleziono dwa 

znacznej wartości skarby, zawierające 
dużą ilość starych m onet hebrajskich 
t.zw . szekli. Jeden z tych skarbów  
znaleziono pod murem starego miasta 
w dolinie Kedronu. Podczas kopania 
kanału znaleziono tam naczynia ze 
srebmtemi szeklami oraz drachmami 
z okresu Ptolomeuszy.

Drugi podobny skarb znaleziono w 
Transjordanji, gdzie odkopane szekle 
noszą napisy świadczące o tern, że po; 
chodzą one z okresu przed upadkiem 
Drugiej Świątyni. — O dkrycia te wy; 
wołały spadek cen szekli starohebraj* 
skich w handlu antykami.

B U D Ż E T  R O SJI.
M oskwa. 10 I. (PA T.) R ozooczyna się 

sesja C entralnego K om itetu W ykonaw cze, 
go. N a porządku  dziennym  figu ro |c  sp ra­
w ozdanie z \vvkonania budżetu  z.a rok 
1934 Vra-z ce\nose w sprawie p lanu gospo; 
dzrerego i budżetu  na rok  1936, P rzypu ­
szczalnie zostaną udzielone wyjaśrt cnia w 
sprawie zam ierzonej reform y w alutow ej. 
B udżet na rok 1935 w ynosił 65 m iljardóuj - 
900 m i l i o n ó w  ruM; pp s t r o n i e  d o c h o d ó w
i 65 m iliardów  500 m iljonów  po stronic: 
w ydatków , z czego 6 i pó ł m iliarda na 
cele wojskow e.

C A LA  R O D Z IN A  T JN D 8 E R G H A  
PO Z A  A M ERY K A .

Londyn. 10 1. (PA T.) .Matka i s-'os!v.i 
żony nlk. L indbcrgha on. D wiglit M-wrew 
Przybyły  dziś popo łudn iu  do Snutham n- 

Ton na pokładzie statku „Brctncn". Panie, 
po pow itaniu przez konsula am erykań ­
skiego odjechały sam ochodem  w kferunku 
Londynu.

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE.

Km. 1725/34. O bw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkie; 
go w Sokalu  na podstaw ie art. 676 i 679 
kpc. podaje do pubłrczinej w iadom ości, że 
dnia 14 lutego 1936 o godz 9 w Sądzie 
grodzkim  w Sokalu sala N r. 20 odbędzie 
się sprzedaż w  drodze publicznego prze­
targu n a le ż ą c ^  do  d łużn ików  Samuela 
Safta i Jachety  Saft zam. P uder realności 
objętej whl. 4083 ks. grt. gm. kat. Sokal, 
składającej się z pbud . 1500 o .powierzchni 
4 a. 14 m kw. w raz z domem mieszkalnym 
m urow anym  i .budy-nkidm gospodarczym  
m urow anym , położonej w Sokalu  przy 
ulicy M ickiewicza N r. 10. N ieruchom ość 
oszacow ana została na sumę zł. 14.921, 
cena zaś w yw ołania w ynosi 11.190 zł. 75 
gr. P rzystępujący do przetargu obow ią­
zany jest złożyć rękojm ię w wy; 
sokości złotych 1.492 groszy 10. —
Rękojm ię nalejży złożyć w gotow i- 
źnic albo  w takich papierach w artościo­
wych bądź książeczkach w kładkow ych in* 
stytucyj, w których w olno umieszczać fu n ­
dusze m ałoletnich. Papiery w artościow e 
przyjęte będą w w artości 3/4 części ceny 
giełdowej. Przy licytacji zachow ane będą 
ustawow e w arunki licytacyjne o ile dodat; 
kow o publ. obwieszczeniem  nie będą poda 
ne do w iadom . w arunki odm ienne. Prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia w łasności na rzecz nabyw cy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed ro z ­
poczęciem przetargu nie złoża dow odu, że 
w niosły pow ództw o o zw olnienie nierucho 
mości lub  jej części od egzekucji i że uzy­
skały postanow ienie właściwego Sądu na; 
kazującc zawieszenie egzekucji. W  ciągu 
ostatnich dw óch tygodni p rzed licytacją 
wolno oglądać nieruchom ość w dni pow ­
szednie od godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś 

ustępowania egzekucyjnego m ożna prze- 
' glądać w Sądziie grodzkim  w Sokalu, ul.
] Szlachecka sala N r. 20.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
| Sokal, 9 stycznia 1936. 64K

| III. Km. 3998/35. Obwieszczenie. K o; 
i m ornik Sądu grodzkiego rew iru HI. w 
j D rohobyczu , na zasadzie art. 602 kpc ob; 
i wieszcza, że dnia 29 stycznia 1936 od go- 
■ dżiny 16-tcj odbędzie się publiczna licyta- 
' cja ruchom ości, należących do G ustaw a 
j Langcrmann w m ieszkaniu w  D rohobyczu, 
j Polna, składających się z 2 szaf jasnych, I 
’ 1 psychy z lustrem , 2 szafek nocnych, 1 
' k redensu ciemnego i 1 szafy b il'Jo teczne j, 
i ocenionych na łączną sumę 630 zł. R ucho; / 
1 mości te można oglądać w dniu  licytacji w 
i czasie wyżej oznaozonym  na miejscu sprze 

dąży. Sprzedaż odbędzie się celem zasp-O; 
kojenia w ierzyciela B anku K redytow ego 
Spółdzielczego w B orysław iu.

K om ornik Sądu G rodzkiego R ew iru III
D rohobycz, 7 stycznia 1936. 63K

Km. IV. 2554/35. Obwieszczenie. K o­
m ornik Sądu grodzkiego w Stanisławowie 
rew iru IV. • m ający kancelarię w Stanisła­
wowie, przy ul. B elw ederskiei 5 na zasa­
dzie 602 art. kpc. ogłasza, że w dniu 
23 stycznia 1936 od godz. 13 w Stanisła* 
wowie, przy ul. P o tuddego  N r. 1 na żą; 
danie firmy „W awel" fabryki dyw anów , 
chodników  i w ycieraczek kokosow ych od­
będzie się licytacja publiczna ruchom ości, 
należących do W ładysław a Jiirgemsa, sk ła­
dających się z wycieraczek kokosow ych, 
szczotek i tow arów  kosm etycznych, osza­
cowanych na 780 zł., k tóra rozpocznie się 
od 2/5 cz. ceny oszacow ania. Spis rzeczy 
i szacunek takow ych przejrzany być nro; 
że w dniu i miejscu licytacji.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rew iru IV.
Stanisławów , 8 stycznia 1936. 66K
Km. IV. 2569/35. O bw ieszczenie. Ko; 

m ornik Sądu grodzkiego w Stanisławow ie 
rew iru IV. mający kancelarję w Stanisła­
wowie. p rzy  uii. B elw ederskiej 5 na zasa­
dzie 602 art. kpc. ogłasza, że w dniu 
23 stycznia 1936 od godz. 10 w Stanisła­
wowie, p rzy  ul. H alickiej N r. 7 na żąda­
nie H enryka K arpena odbędzie się licy ta­
cja publiczna ruchom ości, należących do 
Izraela Schiissla, składających się z 2 fu* 
ter męskich, zegarka złotego, 1 banknotu  
opiewającego na 1 funt angielski, urządzę; 
"in dom ow ego, m aszyny do szycia i gar­
deroby  męskiej, oszacow anych na ponad  
500 zł., która rozpocznie się od 2/5 cz. 
ceny oszacow ania. Spis rzeczy i szacunek 
takow ych przejrzany być może w dniu i 
miejscu licytacji.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru IV.
Stanisław ów , 8 stycznia 1936. 65K

“ V : Km. 792154. E dykt licytacyjny oraz 
wezwanie  tło zgłoszenia w ierzytelności. N a 
wo.dspk Lcontyny Sternowcj jako  strony 
egzekwującej  odbędzie się dnia 18 lutego 
1936 o godz .  9 w sali rozpraw  oddziału  II. 
d/zwi  N r. I ^ądu  grodzkiego miejskiego 
we Lwowie,  u.!. S ą d ow a  7 na zasadzie już 
~ K w e - d z o n y c h  w a r u n k ó w  licytacja nastę­
p uj ąc ych  czfści  realności. Ks. gr. gm. ni. 
L wowa.  T , 1201/ 11. Oznaczenie realno­
ś ć :  10/56 cz. realności Ik. 1135 2/4 p o ło ­
żonej  p r z y  ul. S z o pe n a  L. 3, stanowiącej 
b y d y p e k  mieszkal ny  dw upiętrow y wraz z 
d w u p i ę t r o w ą  of icyna,  a, to 3/56 cz. tej re­
alności  Dra. Me sc hul ima  Blu.mcnth.ila w ła; 
c . e .  4,56 cz. Pa ui in y  ze Sternów  .Blutncn; 
t!:a!o4 ':-j własne,  1/56 cz. D iny Stern wfa- 
sn i 2*56 cz. Moj żesza  Sterna w łasne. W ar 

' ••zacunkowa wr«z z przypal. 10/56 cz.
12. '14 zł. Najniższa, oferta 6.157 zł. Do 
realności  whl. 1201/11. dz. ks. gr. gm. m. 
Lwowa ra lcżą  następujące przynależności:
' szfiłk okien 4-ro skrzydłow ych po je­
dync zy ch ,  d ku t ych .  oszklonych i polakie*

irowanych, 3 szt. okien w iększych wymia; 
t ó w , pojedynczych, okutych, oszklonych ś 
polakierow anych, 1 sztuka drzw i balkono­
wych okutych, oszklonych i polakicrow a- 
nych, 6 sztuk drzw i krzyżow ych górą p e ł­
nych lub  oszklonych, 3 sztuk okien 2 ;skrzy 
dłow ych, pojedynczych, 1 sztuka pieca ga; 
zowego w łazience, 1 sztuka „Boiler" wraz 
z montażem , 5 sztuk piecyków  na węgiel w 
łasśenkach um ieszczonych, 13 mb. ogro­
dzenia z siatki drucianej, 1 sztuka śmie­
ciarki betonow ej, 6 sztuk ramienmików do 
światła elektrycznego, 7 sztuk muszLi w o­
dociągow ych. Razem wartość przynależno* 
ści oceniona została na 2141 zł., z czego 
w artość 10/56 cz. wynosi 382 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. W.w 
runki licytacyjne i odnoszące się do tych 
realności dokum enty (wyoiąg tabularny , 
wyciąg katastralny , p ro toko ły  ocenienia 
itd.) może każdy mający chęć kupieniu 
przejrzeć w godzinach urzędow ych w kan 
celarji kom ornika.
K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.

Rew iru IV.
Lwów, 12 grudnia 1935. 4SK

IV. Km. 2954/35, 2909/35 i 2911/35. O b ­
wieszczenie. K om ornik Sądu grodzkiego 
rew iru IV. w D rohobyczu , na zasadzie 
art. 602 kpc. obwieszcza, żc dnia 14 sty* 
cznia 1936 od godz. 16-tej odbędzie się 
publiczna licytacja ruchom ości, należą­
cych do Eisiga Friedm ana w m ieszkaniu, 
lokalu  przem ysłow ym  w D rohobyczu , ul. 
M ała 5, składających się z różnego obli; 
wia damskiego i męskiego, ocenionych na 
łączną sumę 5463 zł. Ruchomości te m o­
żna oglądać w dniu licytacji, vv czasie wy; 
żej oznaczonym  na miejscu sprzedaży. 

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru IV. 
D rohobycz, 4 stycznia 1936. 67K

Km. 697/35. Obwieszczenie o licytacji 
luchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
U strzykach D olnych, Stanisław  Leszczyń­
ski, mający kancelarję w U strzykach D o l­
nych, p rzy  ul. 29 L istopada 112, na pod; 
stawie art. 602 kpc. podaje  do publicznej 
w iadom ości, że dnia 28 stycznia 1936 o 
godz. 10-tej w U strzykach D olnych odbę : 
dzie się 1-sza licytacja ruchom ości, nale­
żących do Edm unda H ausera, przem y­
słowca w U strzykach D olnych, sk ładają ; 
cych się z 1 konsoli dużej w raz z lustrem ,
2 k ilim ów  dużego i  mniejszego, 1 m aszy­
ny  do pisania waliz, marki „U ndcrw ood",.
1 k ilim u jasnego, 1 pianina „Jozef Protec",
1 kredensu dębow ego mniejszego, 1 um- 
bału  m ahoniow ego - kanapą, 1 :obrazu 
A xentow icza (typ lu d ó w /) , 1 obrazu Sta- 
chiewicza, 1 obrazu  H offm ana, 1 obrazu-,
1 o b razu  Richtera i 1 kasy ogniotrw ałej, 
oszacow anych na łączną sumę 2.560 zł. 
Ruchom ości m ożna oglądać w dniu Iicyta; 
cji w miejiscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
U strzyk i D olne, 10 grudnia 1935. 68K

Km. 701/35. Obwiesziczdnlie o lityfacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu g rodzkie­
go w Rym anow ie Józef B ojarski, mający 
kancelarję w Rym anow ie, przy -ul. Sa.no; 
ckiej N r. 1/61 na podstaw ie art. 676 i 679 
kpc. podaje  d o  publicznej wiadomośoi, że 
dnlia 19 lutego 1936 r. o godzinie 9 w R y­
manow ie odbędzie  się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dtuż- 
n iczki Ludwiki .ze Sołtysików  Stupnickiej 
nieruchom ości: a to  połow y realności o b p  
whl. 359 gm. kat. R ym anów , w pisanej do 
ksiąg gruntow ych Sądu grodzkiego w Ry* 
manowie, obejm ującej budynek  m urow any 
wraz z grodem , po łożony  przy  ul. P ił­
sudski; N ieruchom ość oszacow ana z-o; 
st.ila ia  su-mę 8.223 zł. 60 gr., cena zaś 
w yw ołania wynosi 6.167 zł. 70 gr. P rzy ­
stępujący do przetargu obow iązany jest zło 
żyć rękojm ię w w ysokości 822 zl. 36 gr. 
Rękojm ię należy złożyć w gotow iżnie albo  
w takich papierach w artościow ych b ąd źk s ią  
żecakach w kładkow ych, instytucji, w któ< 
rych w olno umieszczać fundusze osób mało 
letnich. Papiery wartościow e przyjęte 
będą w w artości trzech czwartych części ce< 
n y  giełdow ej. P rzy  licytacji zastosow ane 
będą ustawow e w arunki licytacyjne o tyle o 
ile dodatkow em  publicznem  obwieszczeniem, 
nie będą podane do w iadom ości w arunki 
odm ienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
w łasności na rzecz nabyw ców  bez zastrzeżeń 
jeżeli o soby  te przed rozpoczęciem  prze­
targu nie złożą dow odu, że wniosły p o ­
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały po ­
stanow ienie właściwego Sądu nakazujące 
zawieszenie egzekucji. W ciągu osta­
tnich 2-ch tygodni p rzed licytacją w olno 
oglądać nieruchom ość w dnie pow sze­
dnie od godziny  8 do 18-tej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze; 
glądac w Sądzie grodzkim  w Rymanowie, 
ul. P iłsudskiego sala N-r. 2.

K om ornik Sądu G rodzkiego. 
Rym anów , 8 stycznia 1936. 6uK

A M O R T Y Z A C JE  
T. 69/35. Edykt. N a wniosek fr.aka Cis- 

«cra , kun za zamieszkałego, w Tarnowie^ 
ulica G oklham tncra 1, zarządza się postę; 
pow anic celem um orzenia książeczki w kład 
kowej N r. 9S3. w ydanej przez Bank G os­
podarstw a K rajowego O ddział w T arn o ­
wie, op iekającej na kwotę przeszło 400 zl. 
i na nazw isko Iz.aka Cisncra i wzywa się 
no s;adaczy tci książeczki, aby okazali ją 
Sądowi lub wnieśli zarzuty przeciwko jej 
um orzeniu do 6 miesięcy od daty ogło­
szenia tego edyktu w przeciwnym  razie 
książeczka ta będzie po bezskutecznym  
upływ ie tego term inu um orzona.

Sąd O kręgowy.
T arnów . 2S listopada 1935. 62
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